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Prenumerata w miejsca kwartal­
nie zi p. 1 2 — miesięcznie zip. 4. 

Ner pojedynczy gr- 10*

Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową zip. 20 kwartalnie.

w Warszawie dsiia 19 Stycznia 1829 roku w Poniedziałek.

i,  WIADOMOŚCI HANDLOWE.
^ '.^GDAŃSK. —  dnia  11 s tyczn ia .  —  Lubo odebrano ostatnią 

^ p o c z t ą  zlecenia z A n g lj i ,  pokup na zboże nie jest zna­
czny. Z wody, .(bo.Wiśłft puściwszy dopiero teraz po­
wtórnie zamarzła), nie kupiono nic. Ze spichrzów k u ­
pili meklerowie circa 200 łasztów Syta 119 do 120 fun­
towego po 250 fł. (po 17 |  zip. za korz.) Zdaje s ię ,  ze 
ceny na żyto za nisko są limitowane, bo w miarę żąda­
nia po ten towar, nie wiele go zakupują. Pszenicę p ła ­
cono do 760 fl. (po 53 £ zip-)

Zapasy tutejsze wynoszą: Pszenicy 11,317, żyta
3,036, owsa 1,767, jęczmienia 948 , grochu 182 ła sz ­
tów. (Łaszt gdański spiechrzowy 60 szefli, czyli 28 yy 
korćy polskich). Z zapasu pszenicy powyżej wyrażone­
go, jest 4,000 do 45Q0 łasztów w stałych ręku, jako za­
kupione już i zapłacone na rachunek zagraniczny.

BERLIN.—  dnia  12 s tycznia .  —  Pszenicy małe są zapa­
sy ; z polską drożą się ciągle , tak dalece, że taniej jak 
82 tal. za winspel, dostać jej nie można. (Winspcl trzy­
ma 10 J kor. poi.) —  Za listy zastawne król. polskiego żą­
dają 84“f  , płacą 84 J  za sto.

HAMBURG. —  d. 9 styczn ia .  —  W ciągu tego tygodnia 
kupowano niemało zboża na rachunek angielski , ale z 
pewnem lubo niewielkiem zniżeniem ceny. Płacono, za 
pszenicę gdańską , elblągską i królewiecką 185 do 210 
tal. (37 do 42 J  złp. za korzec .)— Żyto stule popłaca; 
płacono: gdańskie, elblągskie i królewieckie 90 do 95 tal. 
(18 J do 19 I  z łp.) Jęczmień bez pokupu, i tylko po 
zniżonej cenie zbyć go można.— Owies nie ma pokupu, ale 
ma ceny stałe.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO POLSKIE —  Warszawa.

( Z  D zienn ika  p r a w . )
— W imieniu nayjaśiiłcjsz.e.go M ikołaja  I. cesarza wszech 
Hassyj) króla polsk iego  e tc .— R a d a  a d m in is tracy jna

królestwa . — Przywodząc do_ skutku deklaracje między 
ministrem stanu dyrygującym departamentem spraw za­
granicznych królestwa bawarskiego, a ministrem pełnomo­
cnym jego cesarsko królewskiej mości w Monachium pod 
dniem listopada r. b. zamienione, względem wzaje­
mnego zniesienia opłaty wywozowej między Rawarją a 
królestwem polskiem, na przedstawienie kominissji rządo­
wej przychodów i skarbu, rada administracyjna postano­
wiła eo następuje:

§. 1. Opłata wywozowa pobierana ńa rzecz królestwa 
polskiego od spadków, i innych jakiegobąć rodzaju ma­
jątków, własnością osób zagranicznych będących, a z k ró­
lestwa polskiego wyprowadzanych, względem poddanych 
królestwa bawarskiego zostaje zniesioną.

Uchylenie tej opłaty w zupełności ma miejsce od dnia 
21 listopada r. b. jako daty wzajemnej , zamienionych de­
klaracji.

ę. 2 . —-Wykonanie niniejszego postanowienia, ktqre 
w dzienniku praw ma być Umieszczonem , poleca kommis- 
sjom rządowym w czeui do której należy.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu rady admini­
stracyjnej dnia 30 grudnia 1828. (podpisy.) Dzień ogło­
szenia dnia 7 lutego 1829 roku.

—  U w iadom ienie .■— Kilku-dawniejszych uczniów moich: 
berajterów, lekarzy zwierzęcych, konowałów i kowali, 
których z wszelkich względów, jako ludzi zdolnych i do­
świadczonych w posiadanej nauce, polecić mogę; życzą 
sobie być umieszczeni pod pewnemi warunkami w Polsce 
lub Rossji , albo osiąść w jakiem miejscu jako lekarze 
zwierząt i konowały. Gdyby zdarzyła się potemu spo­
sobność, upraszam uprzejmie, o zgłoszenie się do mnie. 
W Dreźnie dnia 3 stycznia 1829. —  5 .  de Rennekćr. — 

Królewsko-saski major od jazdy , dowódzca bataljo- 
nu pociągów, koniuszy i główny lekarz koński, da­
wniejszy nauczyciel w krolesko-saskiej szkole wete­
rynaryjnej w Drezdme, kawaler krolesko-saskicgo 
orderu zasługi cywilnej.
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Mehrere meinervormaligen Schiller, Bereiter,  T h ierarz-  
zte, Chur-und Besehlagsschmicde, dic ich  in aller Riicksicht 
Sis sehr geschickte and erfahrene M anner in ihrcr Wis- 
senschaft empfehlen kann , suchen in Pohlen oder Russ- 
land eine Anftellung oderauch  nur  einen Ort -w o. sie sich 
unter einiger Begiinstigung, ais Thierartz te  und Chur- 
schmiede etabliren kónnen . Solllesich bierzu eirie Gele- 
genheit linden , so bitte ich , mich gefalligft davon zu be- 
nachrichtigen: —  Dresden d. 3 Januar 1829—  S. von R in -  
Ttecke.r— Kónigl-Sachs. Major der Kawal]erie,Commendant 

des Trains-Battaillons,SlaHmeister und Obcrpferdeartzt, 
vormals Lehrer an der  K. Sachs. Thierarzheyschule 
in Dresden, Rilter des K. Sachs. Civil-Yerdienst- 
Ordens.
Plusieurs de mes eleves : ecuyerś , veterinairs , mare-

cbaux , et marechau ferauds, qu a tout egerd je  puis re- 
commander comme des personnes des capacite et d ’expe-,  
r ience desirent dtre places sous ccrtaincs conditions 
en Pologne ou en Russie, ou bien s’etablir en quelque 
endroit comme tels. En cas que 1’occasion se presente 
on aura la bonte de s’adresser h moi. Dresde le 3 Jan ­
vier 1829. S. de Re.nneker.

Major de cavallerie. royale de S ax e ,  ćcuyer et vete- 
rinair en cbef, ci devaut professeur a l’institut royal 
de veterinairio a Dresde, chevalier de l’ordre r o ­
yal de S axe,  du nierite civil.

—  W kalendarzyku politycznym na r .  1829 , nakładem 
P. Aelto wydanym, znajduje się bardzo ciekawy opis wo­
jewództwa lubelskiego, ułożony przez N. K. Autor p rze ­
biega historję tej części P o lsk i , czerpanac z wiarogodnych 
ź ró d e ł ,  zwraca uwagę na statystyczne osobliwości tera­
źniejszego województwa i opisuje ćzem się odznacza k tó­
re miasto, okolica, lub .wieś pod względem administra- 
cjmym , historycznym, handlowym i przemysłowym. U- 
mieszczamy tu niektóre wiadomości statystyczne ogółu 
województwa lubelskiego dotyczące. Rozległości ma 2071 
mil kwad., dymów miejskich 1 1,200, wiejskich 58,999 pa. 
rafji 30G, gmin miejskich i wiejskich 574, wsi prywatnych 
1487, rządowych 88, miast rządowych 8, prywatnych 49 
instytutowych 2; opłaca podatków skarbowych 13,028 021 
złp . dochody kass miejskich wynoszą 301,397 z ip  ’ lu 
dnościma 489,732, to jest 107,929 w miastach, a 381 803 
na wsiach ; z ogólnej ludności, 4-35,008 wyznaje relm jeka-

»  “ «*** 8,4 w ,
53,167 mojzeszową; grunta orne obejmują 30,947 łak i 
7,099, lasy 22,038, og.ody 3,781, p i ^ f e ń  ^

2,000,000 łokci płótna w yrab ia ją ; kilka fabryk s'ukn*; 
szkół wojewódzkich 2 z 810 uczniovz, szkołę wydziałową 
z 150 uczniów , podwydziałowych dw ie ,  elementarnych 64 
z 1800 uczniów , szkółek p od ług  metody Lankastra 3, szkół 
rzemieślniczych 2, instytut nauczycieli i organistów 1, p e n ­
sji dla płci żeńskiej 5, d ru k arń  5. etc.
—- Dziś zimna stopni 17.

miej-włam. i drogami 5,060, pod pastwiskami, wodam, , 
scam, nicużytecznemi 29,420 w ło k ; gorzelni ma 599 nie­
równie mniej browarów; hut szklannych 3; p a z e rn i  3- fa- 
b r y *  wyrobów miedzianych 2; fryszerek żelaznych 2- fa 
>a.nsu 1; liczne warsztaty tkackie, na których do roku

A NGLJA.—  Z  L o n d y n u , dn ia  6 s ty c zn ia . — Dziennik  
h, see ter f f  eekly Rem es , d o nos i ,  że w P lymouth od kilku 
tygodni podwojono w ar ty ,  co pod ług  jednych  ma być 
skutkiem obawy, to powstańców portugalskich w Anglji 
bawiących, to oporu jednego z pu łk ó w  angielskich, k tó ­
re do Gibraltaru wysłać chciano , to nakoniec ducha n ie­
spokojnego pułków  irlandzkich.

lowarzystwo katolickie w Dublinie zgromadziło się 
nawet w dniu Bożego narodzenia. P ;  O’Connel ro z p ra ­
wiał na tern posiedzeniu z P .  Goppinger. Pierwszy opę­
dzać chciał koszta swojej podróży  do Londynu , gdy tam 
jako wybrany reprezen tan t  z orszakiem pojedzie , z fun ­
duszu składek katolickich; drugi s ą d z i ł ,  Że P. O’Connel 
powinien je  opędzać z własnego majątku.
—  W Londynie liczą 7000 Ż ebraków , z k tórych  każdy 
średnio b iorąc ,  codziennie po 2 szyi. ja łm u ż n y  otrzym u­
je; każdy z nich ma oznaczoną gospodę , w której noc 
przepędza. P rzy  drzwiach takich go sp ó d , .s to i  człowiek, 
pobierający o p ła tę , za samą s łom ę , świeżą , lub używa­
ną , za materac i w ogólności, p o d łu g  życzenia i zamo­
żności żebraka. Nazajutrz  p rzetrząsają s łudzy  domu to r ­
by i kieszenie żebraków , czy w nich niema co skradzio­
nego. Wszyscy Żebracy miewają co rok ogóiue zgrom a­
dzenie, a oprócz tegoj dzielą się na rozmaite towarzystwa. U- 
waZają , iż i. pomiędzy nich dostała się cywilizacja ,  na 
czem zyskała ich moralność. Dawniej w gospodach ich 
kładziono napisy na s iennikach , aby je  poznać m o ż n a ,  
na przypadek , gdyby by ły  sk rad z io n e ,  a w garknchniach 
żebrackich wisiały widelce na łańcuszkach poprzybijane 
do stołu. Teraz  zwyczaj ten ustał., Zamożny Żebrak 
T u r n e r ,  wydaje na tydzień ptf 50 szyi. na Żywność, a 
m ałżonka jego utrzym uje akademję dla m łodych pan ien ,  
w których uczą dzieci sz tuk  i ta jemnic żebractwa.
—  Mieszkańcy wyspy T erce iraprzysła li  Donnie Marji na-, 
stępujący ad re s :  ,, Senora! wyspa T e rc e i r a ,  ta m ała  część 
wysp Azorskich , z licznych posiadłości portugalskich jedy­
ną j e s t ,  co się pochlubić m oż e ,  iż się oparła  zmianom i 
dotrzym ała przysięgi , dobrowolnie W. K. M. złoźonćj.  
Nieprzyjaciele W. K. M. naderemnie usiłowali uwieść nas, 
a teraz pod tarczą W. K. M. i stale odpierając wszelkie 
propozycje nieprzyjaciela, zgonem ostatniego z nas d op eł­
nimy miary bezprawia. Racz W. K. M. przyjąć szczer* i 
wierne uczuć naszych wyrazy.
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FRANCJA—  Z  P a ry ża  d n ia  5 s tyczn ia . —  Monitor u- padek wydarzył sig kilku okrgtom ausfrjaokim I fleapo* 
mieścił z gazety P rrcurseur de L y o n ,  następujące pismo litańskim, które z Egiptu i Syrji do Stambułu z ładun- 
z I ulonu daty 27 grudnia: , ,Podług ostatnich doniesień z 
Morei, fregata D id o  stoi przy Patras. Pewien wojskowy
z tego okrę tu ,  pisze, że miasto oddane zostało Grekom, 
którzy zeszedłszy z gór w których się schronili, zaigli da­
wne mieszkania. Ci nieszczęśliwi, którzy z niewymowną 
a godną dawnych wieków wytrwałością, znosili niesłycha­
ne cierpienia, pow itali z radością rodzinne siedziby ; w 
krótkim czasie uprzątnięto z miasta wszystkie nieczystości, 
które Egipcjanie pozostawili; Francuzi pomagali Grekom. 
Grecy podzieleni są na dwa stronnictwa; jedno z nich r a ­
duje się z przybycia Francuzów i upatruje w nich wybaw­
ców swoich, drugie krzywo sie na nich patrzy , w mnie­
maniu, że za ich pomocą, mocarstwa które traktat z d. 
6 lipca podpisały , narzucą Grecji rząd 'samowładny , ja ­
kiego sobie toż stronnictwo nie życzy.—  Kontr - admirał 
Rosamel objął dowództwo stanowiska pod Nawarynem, gdy 
tymczasem niezmordowany admirał de Rigny, jest raz 
przed Poroś, to znowu przed Sinirną ; -wszędzie widz-ieć 
go można. Zdaje się , że niebawnie zajmie wojsko nasze 
Kaneę; angielskie i francuzkie okręty będą ją blokowały, 
nadejdą oraz posiłki w wojsku: angielskie z Wysp dońskich, 
francuzkie z Tulonu. Francuzka fregata -Arnphitrite, krą- 
ży przed Kandjg, dla baczenia na poruszenia T u rk ó w .— 
Wszystkie wynajęte okręty stoją w tutejszym porcie ocze­
kując na ładunek; spodziewamy się transportu mułów 
przeznaczonych do M orei.—  Na pokładzie Iregatly Juno , 
jest 4 chorych oficerów, którzy przybyli z Nawarynu , tak­
że konsul nasz z Rodus wraz z synem.

Pozawczoraj rano o godzinie 1 zmarła w. 63 roku życia 
MarszAikowa Massena. Przeżyła ona męża swego o lat 
12 , pozostawia jednego syna xięcia Esslingen i jednę cór­
k ę ,  zamężną jenerałowi hrabiemu Reille.

Doniesienia zEisbony o zdrowiu Don Miguela, są co­
raz sprzeczniejsze: C onstitu tiona l pisze z Eisbony pod 
d. 16 grudnia: , ,Zostajemy tutaj w okropnem przesileniu, 
więcej mowie n iem o tę ;  już i tak za wiele powiedziałem.u 
Pod datą d. 1 7 grudnia , czytamy znowu te słowa: „ P rz e ­
śnienie o ktorem wczoraj doniosłem, było daleko niebes- 
pieczniejsze aniżeli z początku mniemano: ju z  nie ży je .u  
Przeciwnie Gazeta Codzienna zapewnia , że odebrała dro­
gą nadzwyczajną wiadomość , -jako infant Don Miguel da­
wał w dniu nowego roku publiczne w pokojach swoich po­
słuchanie. (p a tr z  P ortu g a lię .)  (G .R . P.)

GRECJA.— Dostrzegacz anstrjack! z d. 10 stycznia umie­
ścił obszerne dowody, że korsarze gr'eccy wyrządzają zno­
wu wielkie szkody statko'm mocarstw neutralnych, i to za 
zezwoleniem samego prezydenta Grecji. Podobny przy-

kiem płynęły. Korsarze zaprowadzili te okręty do Egi- 
ny , dla przełożenia sądowi korsarskiemu tego zaboru i 
czekania wyroku, czy ładunek ten jest wrłasnością turec­
k ą ,  lub nie. Inny transport pod eskortą korwetty au- 
stryackiej spotkał w nocy zd. 18 na 16 listopada bryga grec­
kiego , który należał do korsarzy. Kapitan brygu kor­
sarskiego Nicodemos udał się na korwettę i wystawiwszy 
kapitanowi austrjackiemu jak wielce Grecy zbhża potrze­
bują ,  żądał aby z ładunkiem do Eginy po p ły n ą ł ,  gdzie 
wartość będzie miał zapłaconą. Officer austrjaeki zamiast 
przystania na jego żądanie , przejrzał jego papiery, a ze 
śledztwa pokazało się , że Nicodemos już pięć innych stat­
ków handlowych do Eginy zaprowadził. W takich okoli­
cznościach , officer austrjaeki, stosownie do instrukcji, 
kazał przytrzymać bryga greckiego, tein bardziej, iż nie­
pokoił żeglugę neutroalną po za linją , którą jhr. Capodi- 
strias jeszcze, przed ustąpieniem Ibrahima z Morei by ł 
oznaczył. Korsarz wraz z brygiem zaprowadzony został 
do Smirny i zostawiony był na wolności, ale gdy jej 
nadużył przez pisanie nierozsądnego listu do komendan­
tów frąncuzkich i angielskich okrętów na przystani smir- 
neńskiej, przerwano mu kommunikację. Znaleziono przy 
nim pap ie ry , w których istotnie znajdowała się instruk­
cja względem zabierania wszelkich statków ładownych bez 
względu na banderę aż do zatoki salonikskiej i poza 
Sporady, i przyprowadzania ich do Eginy , podpisana przez 
komodora Sachini. Kapitan Nicomedos napisał dnia 25 
listopada list do dowódzcy austrjackiej eskadry, hr. Dan- 
dolo, użalając się na zatrzymanie siebie i brygu w przy­
stani smirneńskićj , a hr. Dandolo zamyślał dnia 6 grud. 
popłynąć do Eginy z żądaniem wydania statków zabranych.
—  P szczo ła  grecka  z d. 1 1 listopada zrzuca potwarze , 
jakie na naród gęecki rzuca G oniec S m irn e ń sk i ; przy koń ­
cu zaś tak mówi w tej mierze: ,, Mędrcy i filantropi świa­
ta cywilizowanego , którzy się tak szlachetnie zajęli świę­
tością sprawy greckiej i którzy pierwsi uczuli, jak wiele- 
by zyskały umiejętności , przemysł i handel, gdyby odzy­
skali nowe życie potomkowie narodu , co położył pierwsze 
podstawy duchowrego ukśztałcenia , ci mędrcy i ci przy­
jaciele ludzkości są podług Gońca Smirneńskiego fana­
tykami. ”

—  Toż pismo z dnia 22 listopada, umieściło urzędowy 
bulletyn wojska wschodniej Grecji, datowany w Stewe- 
niko d. 1 1 listopada. Dowiadujemy się z tego rapportu, 
że naczelny wódz Ipsylanty dnia 5 listopada z całćrri woj­
skiem ze stanowiska swego z Eleusis wyruszył i po przy­
krym pochodzie z powodu pory ostre j ,  dnia 8 listopada z 
oddziałem 200 albańskich Turków rif, spo tkał,  którzy
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mnóstwo włościan Iiwadyjskich do zbierania oliwek zm u. I wystraszaliśmy liieprZyjaci | ia  z lasów. T ylko  Kaftan Agj  
»zali. Przednia straż uderzyła natychmiast na tych Albań- z 150 ludzi w najnędzniejszym stanie zd o ła ł  uciec. Phi 
czyków i utarczka trwała półtrzecićj godziny ,  p o c zern i l iśm y  nieprzyjacielowi blisfło 8 0 0  ludzi. W zięliśmy do 
Albańczykowie zamknęli się w klasztorze Dombo. Grecy niewoli Achrneta Prewistę i 15 jego oflicerów i żo łn ierzy  
otoczyli ten klasztor, a inne oddziały zaczęły  dnia 9 li- z których wielu musieliśmy na‘ drodze zostawić z powodu 
stopada obtaczać wieś obwarowaną Stew eniko, o trzy źe byli bardzo utrudzeni. Zdobyliśmy p rzesz ło  4 0 0  koni 
mile od miasta Liwadji od leg łą ,  której broniło  pod do- j i  m u łó w ,  piękne rynsztunki i inne kosztowne rzeczy,  
wództwem Jana Zeljanco 50 albańskich Turków i tyleż Turcy mieli przy sobie 80  chrześcjan , którzy w nocy o- 
Chrześcjan. Wkrótce potem znaczny oddział nieprzyja- swobodzili się od nich przez ucieczkę. W tej świetnej bi- 
cielskiej jazdy i piechoty pospieszył w pomoc, obsaczonym j twie straciliśmy tylko jed nego  (?) cz łow ieka .  Wczasie bi- 
W Stew eniko , ale po krwawej bitwie m usia ł się cofnąć. I twy pospieszyły  nam na pomoc oddzia ły  greckie  z pobli- 
Przestraszony Zeljaneo poddał się z chrześcijanami., ale skich w s i ,  i osadziły Lombotińa, przez co odwaga nasza 
Albańczykowie mahometańscy bronili się jeszcze  m ężnie jeszcze bardziej się w zm ogła . Z amunicji i innych po- 
z wysokości s k a ł ,  wszelako w końcu wszystkie ich szańce trzeb wojennych nie znaleźliśmy n ic ,  gdyż T urcy  albo z 
zostały zdobyte. Grecy mieli 11 ludzi rannych, i ,stra- sobą wszystko byli zabrali,  albo też w istocie nie mieli z,v 
ciii jednego officera. Naczelny wódz pochwalił męztwo p a só w , bo na kilka dni pierwej żyli tylko grubo mieloną

wojska, a szczególniej wspaniałomyślność względem 25 tatarką. Mieszkańców Znaleźliśmy zu p e łn ie  zrabowanych  
jeńców tureckich, których przy życiu zostawiono, a na- Z  obozu  p o d  C r a w a r a ,  d n ia  9 Listopada —  Turcy 
zajutrz do Liwadji uwolnionych posłano. pod rozkazami Osmana Agi i Ali B e ja , w stanowisku SS.
'  L " etj'n Z 13 listopada opisuje działania około  kia- Apostołów zwanem, po wielu klęskach i po zdobyciu Lom- 

sztoru Dombo. Zamknięci tam Albańczykowie, ufni w wy- botiny, cofnęli się także. Przednia ich straż chciała dnia 
sokosc murów, me chcieli się poddać; naczelny wódz ka- 7 listopada dostać się do wsi SS. A postołów  i po łączyć  sie 
zał zatem przeciąc im kommunikację wody i pod łożyć  pod j ze  swoim oddziałem. Grecy z klasztoru Eliasza i Zcticta u- 
klasztor miny. Albańczykowie widząc także przygotowa- d ew y  li na nią i zadali jej znaczną W a t ę .  Dowiedziawszy  
ma, poddali się d. 12 listopada złożywszy broń i dwie cho- się o tern inne oddziały greck ie ,  p osp ieszy ły  swoim w po- 
rągwie. 1 rosili, aby ich przez Zeituni do domów o fe s ła -  moc i pod Aroraco przy sz ło  do bitwy w którćj Grecy zwy, 
no. W klasztorze zostawił naczelny wódz załogę. Tegoż ciężyli. Ubito T u rk om  60  ludzi i 3 wzięto do niewoli Źoł- 
samego dnia osadzili Grecy Radiowe nad Parnasem; zało- nierze greccy zdobyli rozmaite rynsztunki , o d z ie ż ,  konie  
gę lego stanowiska , także z Albańczyków złożoną, ścigali m u ły  i pieniądze. G rekom  zg in ą ł hckatontarch Bazyli 
Grecy i zabrali z mej do niewoli 10 ludzi. Dnia 13 listo- Zoto. -

p„d . . i f  j „ d ,  greek,  .  nieprzyjacielską j . , ,1 ,  . L i -  -  r , „ , „ ł ,  Kr, e k ,  donesi z E g in ,  p„d  d. 22 l i , ,„ „„ f i ,

m !  b , l  T I ” "  *•» . . ' V o c W i l i d e . i n d n j e . n y  , i f ,  j ,  b . m i. . „
O ,t ■ |. • i 1 L - m „ Liwadia poddało się jen era łow i Ipsylanteinu przez-kapilu-
O działaniach chiljarchow Tsawella i S tra to ,  umieściła  Erie  t i • i

P s - c r o / o  irSi-hn « = »i • - 1  z .  n.escnra lację ,  i żc wojska greckie  osadziły  stanowiska , z których
nasiopuiace wiadomości* I c „ i. #

d n i a 6  ii* t ° r ° d “ - - v °  -b o i do B ^ y i T p Z d Z z ^ i ^ r i ^ r ^ o ^

ob lężen i ,  i c i T c 7 r » i r o V » Z T 7 o S * y H , c ^ w "  “  * *  P r y m ó w .
gę. Kapitanowie Kolophotia i Theodori wtargnęli tym-  -  ̂ A '^

czasem do wsi Koniska i Bario, i odpędzili właśnie co przy- TURCJA. -  W liście prywatnym od granic tureckich
by łego  lam dowodzcę albańskiego Daulara. W takimsła- pod dniem 16 grudnia p isan ym , wyrażono: Podług
nie ‘ zoczy o ęzeni w Lombptinie zaczęli wchodzić w u- listów odebranych ze Stam bułu, Czaponoglu który ba-

d n i i V l i V  T  C7'e i; 'J"C. ' Ch ^ 7 # k u > ustąpili z twierdzy « i ł  doląd na wygnaniu, spieszy teraz na czele  wojska * 
dn a 3 listopada , w największej cichości wyruszyli ku War- Nalolji ku Bałkanowi. Su łtan  zapowiedzieć m iał nowe-

a cowa , ąc uiys c i u ac się do Lcpantu. Zapóźnospo- w ielkiemu wezyrowi , aby koniecznie starał się wy-
s izeg  ismy ic i uciecz *ę , ale dogoniliśmy ich przecie pod nagrodzić poniesione straty.“  IG B 1
Asloco o dwie mile od Lembolino. Nieprzyjaciel stawił '  '
się nam walecznie; deszcz lał strumieniami i niepodobni T F A T R  FBANrnytCT n  ■. i 7  " ~  Z
było  użyć broni Óonistól i"  • niepouoOna I Ł A i l t  r ł iA N C U Z K I. D ziś  komed -opera: L e y i e u x

J n iom  ogniste), rzuciliśmy sie zalćm na T.,,. Mn-ri * T ’ W i
o r 2 ’ E  l lu m lt ie  d e  s o ix a n te  ans  ou le M a r ia g ek o w z szablami w ręku i sprawiliśmy pomiędzy nimi rzeź 

wielką. Bój trwał przez cały d z ień ,  i jeszcze nazajutrz
p a r  depiU

W IADOM OŚCI NAU-



WIADOMOŚCI NAUKOWE.

(  S I  )

'Mrtykuł do którego był pow odem .: Z am ek K aniow ski 
Goszczyńskiego.
( C iąg dalszy.).

O w  ten  sam Baum gar fen, o k tórym  w spom nie liśm yw y- 
i e j ,  z w ie lu  m iar dostateczniejisZe w yobrażen ie podaje o 
przedm iocie i zam iarach e s te ty k i, zow iąc tę-naukę: the- 
oma h le ra h u m  arliiitri, ars pulchre cogUandi. N iechby  
w reszcie na zaw sze zak ry ta  była p rzed  nam i isto tna  
p rzy c zy n a , na któr ej piękność w n a tu rźe  zależy; nie,m niej 
p rze to  w  rozwagę w ziąć możemy ro b o ty  jej ccchą na­
znaczone i jej c h a ra k te ry , jako się na tw orach kunsz to ­
w nych  dow cipu ludzkiego  u k a z u ją .-  P a trzc ie  się „a  ten 
oto posąg, na to m alow id ło , czytajcie to  p o em a, nad­
stawcie ucha tym  słodkim  dźwiękom harm ónji i śpiew u i 
.Azalizto n ie  p raw dziw e w ese le , którego żadna odmiana 
3 boleść żadna n ie  p rz e rw ą ?  N ie praw dziw ażto  pocie­
c h a , k tó ra  nie ty lko  w o k u  i s łu c h u , a l e ' i  w sercu na- 
szćm zmieścić się m oże? k tó ra  nam smak n ieb iesk ie j ro~ 
skoszy podaje? T u  dusza, tu  oko i słuch w zachw yce­
n iu  rozp ływ ają się. T u  samo w spom nienie , iż w ynajdow ać 
stwarzać um iem y , unosi nas zaszczytem , upaja ducho­
w ną słodkością. Zapraw dę: sztuka rodzi ow oce życia > 
jest tchn ien iem  duclia , tchn ien iem  życia. P oeta  stw arza’ 
R zeźbiarz stw arza. M alarz stw arza. N ie chhrbneżto dziel­
ności, m ocy, w ielm ożności ducha naszego św iadectw o?

rudnozto , albo n iepodobne roztrząsnąć działanie, z k tó ­
rego  się tak ie  dziw y rodzą i c u d a , k tó re  samo w ynika 
z połączenia i zw iązku ty lu  rozm aitych  sil i władz?'.'.. O - 
to  rożum  nastręcza nrpśli, imaginacja skreśla o b razy ; fan­
tazja te  m yśli, te  obrazy  w  godową; u b ie ra  sza tę , stro i, 
b a rw i! uczucie obudzą, porusza, rozw ija  moc i dzielność 
w sianą , w sczeproną. P rzed  czasy w  duszę n ieśm iertel­
n ą  cz łow ieka, k tó rą  w szystko to raz em , w  tw o rze  nado­
b n y m ; w  tw o rze  zalo tnym  w dzięków  okrasą,, na jaw  w y­
n u rza m y , na jaśnią ukazujem y. Takie w y n u rz en ie  ha 
jaw , takie ukazyw anie na jaźnią rzeczy zakry tych  n ie­
w idom ych , w  głębokościach ducha , i jakoby w  sam ym  
pom ku  życia zam kn ię tych , ta gra rozm aitych  s ił ,  m o­
c y ,  dzielności, p rzy m io tó w , to  ich działanie jest kunsz­
tem-, a sku tek  czy płód takiego działania Jest tworem w i­
domym kunsztu . N ie ta k ,  jak wiadomość zw ierzchna 
rzeczy  doczesnych , z p ra c ą , obm yślaniem  i trudnością 
przychodzą sz tukm istrzow i n a tc h n ie n ia , - -  ale za raz , ja­
ko prom ień od słońca, bez czasu i czekania w ynikają 
n ie  w ym uszone syllogizm am i i m ędrkow aniem . I  nie 
b y ły  n igdy  bez m ądrośc i, i  są p rzedw ieczne, bo zB o » a  
pochodzą! -  T ak  ty lko  pojm ow ać, rozw ażać, szacować 
należy  dzieło p o e ty ,  dzieło sz tukm istrza! T e n  z  nich 
palmę pierw szeństw a w eźm ie w  u p o m in k u , w  darze 
w dzięczności od ro d ak ó w , k tó ry  le p ie j , w yraźn ie j n ie­
widomego ducha w  w idom em  ciele ukazać potrafi ■ -  

w  słow ach , czy w fa rb ach , czy na m arm u rze , bo to 
w szystko jedno. Jednaka ch w ała , jednak i zaszczyt!

R ozm aite ch a rak te ry  p iękności, jako s ię  n a t w o r a . i t  
kunsz ow ych ukazu ją , z tej w łaśnie p rzy c zy n y , i e  ie  u -  
mys ludzk i w ł^ n ą  w ykształca m ocą, są n ^ k a w s z y m  

najpow abniejszym  przedm iotem  filozoficznych pozna­
w ał. A lbow iem coznas bliżej obchodzić m oże, je ż  li ni m y 
sam i, czy li to  co je s t z nam i tak  n ierozdzie ln ie  spój om 
co „ ,p o so b ie . ,

m o cy . -  Je st więc e s te ty k a , z tego’ w zględu, n i e c h  
m nego jedno teorja nadobnego m is te rs tw a , - czy rozważa- 
p rzym io ty  i w łasności tw órczych  w ładz um ysłu  naszego, 
czyli tez w chodzi w  ro z trząsan ie  kunsz tow m ych  tw o i 
io w  i  p rzen ika  do początkow ych  p rzy czy n  na k tó ry ch  
piękność sztuczna zależy.

W  pierw szym  p rz y p a d k u , że się w yrażę s łow y  Jana 
■vła R ic h te ra , nw ażaćby m ożna tę naukę jako tra n ­

scendentalną i n ib y  m atem atyczną dźw ięku  te o ry ą , k tó ­
ra  to n y  lu tn i  poetyck ie j na p ie rw ia s tk i rozk łada , toż 
ie w yraża liczbow em i znakam i i  oznacza stosunk i mię­
dzy m cm i zachodzące.

W  drugim  zaś p rzy p ad k u , k ied y  roztrząsa p ło d y  kunsz­
townego dow cipu w edług  p raw id e ł te o re ty cz n y ch , staje 
się estetyka krytyką . J '  J

, , 2  C2Cg0 pokazuje s ię , że k ry ty k a  je st p ra ­
k tyczną , czy li p rzystosow aną częścią e s te ty k i; a tern sa­
mem ze k to  p ierw ej nie zgłębi i m yślą n ie  pojm ie fi­
lozoficznej teo rji ku ifsztu , ten  um iejętnym  k ry ty k iem  pło- 
dow  cudzego dow cipu  być n ie może.

Jak sama estetyka z filozofii um ysłu ludzkiego w y ­

ki 3 !, 1° 51' J tak  naw zaiemó k ry ty k a  je s t w ypad­
kiem  dobrze zrozum ianej i  p iln ie  rozw ażanej estetyki.

P izeto*;, k to  m e p rzy łoży  serca i starań  do poznania 
i ozohi kto m e przyw łaszczy  sobie tego praw dziw ego 

zaszczytu ic h w a ły  dzisiejszych czasów , nigdy n ie  nauczy  
Się e s te ty k i; a k to  m e  zna tej um iejętności, n ie  zdc/ła 
spraw ow ać z p o z y tk ie m d k  lite ra tu ry ,o h o  w iązków  k ry ty k a

Z atrzym ajm y tu  jeszcze na chw ilę „wage nasze -  
Tern samem jest p raw ie  estetyka w e w zględzie poezji 
czem jest dla m uzyki nauka generałbasu. R z tc by  o
mej, można że jest um iejętnością kunsz tow nej do 
w cipu ludzkiego um iejętności. Z am yka w  sobie ty le
szczegn lu.ycli teoryj. i , .  ^

W>LIadn’ exekucyi. K ażda teo rja  ukazuje
w  w yw odzie sw oim ,, jako si? ro zw ija ją , w  obrębie t e Z  
u owego k u n sz tu , i jak ie pod względem p ra k ty o n y mE ‘r r  °trie priiicipia - “̂ 2

:“ ą k ‘  
do n o jŁ o ro y s ta io ^ o g , fc]l ^  .

ukazuje przem oznośe i g ra n ic e , dostatki i tru d n o śc i, I " :
1 ^ b o k o s d  w  kunsz tow nym  w ykładzie. U czy 

z czego a r ty s ta  p o ży tk o w ać , a czego, p iln ie  strzedz s Z  
p o w in ie n , zeby jakow ą skazą n ie zm azał dzieła ojczy! ' 
stej poświęconego ch w a le , v

W  czem ato li n ie  rozum iejm y jakoby  to  m iały  być 
p raw id ła  kunsztownego processu ,  nakształt owych p rz e -
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pi,ÓW szkolnych, które- p m s ta fc d łu g f  czas- sp raw an iiP ar- 
nass-u k ierow ały - Czasy sztuk- rym otw orczycm  A ry s to ­
te lesa, H oracego , Boalów  i  D m ochow skich nazawsze 
przeminęły; Jak- skoro poezja n ie  jest.rzeczą-, k tó re jby  się 
przez- w praw ę,', jako rzem iosła m echanicznego,-nauczyc 
było można , na cóż-się- p rzydadzą , w- cóż się obrócą mar­
tw e form uły  wie-rszopisarstwa ? W  dzisiejszym wieku- me 
masz poetyki-, poniew aż p o e z y a  je s t natchnienia-spraw ą, 
i emanacją ducha. Dzisiaj rozważam y tw o ry  nnaginacji 
z wyższego p u n k tu , według usposobień i sił- um ysło­
w ych. T eraz filozofia jest p o e tó w  i  arty stów  m istrzy­
nią; T eraz samo w yobrażenie apcliuow ego praw odaw ­
stw a pobudziłoby do śm iechu-rozsądnych ludzi.--

Filozoficzna teo rja  sz tuk i' podaje pod: rozwagę nasze 
zew nętrzne ty lko form y, ukazu je p lac,toż niejakopracow uią, 
w arszta t, i narzędzia ducha,- zakreśla rozliczne s fe ry  i 
granice w ew nątrz- k tó rych  ten  duch działa,-/ lecz- samej 
rzeczy kunsztownego proeessu, zależącej na naśladowaniu 

y  n a tu ry , 'ja k o  siły  p rodukcjinć j, na w yobrażeniu  życia 
i ruchu: w-widom ych postaciach i kształtach, nikogo nau­
czyć- nic może: Częso ta  teoryczna estetyki t iu d n i się
poznawaniem przym iotów  i-w łasności; władz- um ysłu na­
szego, je s t, jak już ' pow iedzieliśm y, um iejętnością tran ­
scendentalną-,- oderw aną , a prawie-' matematyczną-,' jest 
w ypadkiem  um iejętnej • dzieł-kunsztow nych analizy; Ale 
chociaż znajomość1 praw  i poruszeń, w łasności-iprzym iotów  
ducha; kiedy działa? kiedyś tw o rz y ? ' bardzo w iele pomaga 
do lepszego poznania , -roztrząśnienia i ocenienia w artośc i 

. sztucznych ro b ó t; nie rozum iejm y jednak jakoby  samą 
przez się , w  czyj um ysł w lać i  wsCzepić zdołała bąć 
spraw ność naśladow czą, -bąć' ta len t gen ialny , bąć tw órczą 
siłę; Komu n a t u r a  tych  św ietnych : odmówiła darów  , 
napróżnoby  sobie łamał- głowę w- m ozolnym  zgłębianiu 
te o r j i; bo nigdy ani -: praw dziw ym  p oetą , • ani sztukm i­
strzem nie- będzie, D o-tego , potrzeba- w rodzonych uspo­
sobień.

Rądzjibyście: może wiedzieć;co za różnica- W ty m  w zglę­
dzie zachodzi między przepisam i .dawniejszych sztlik- ry -  
nio-tworczycli, a- dzisiejszą- filozoficzną teorją . kunsz tu?  
D alek ie to  ".rzeczy- i -bardzo nierów ne. P ierw ej - rozum ia­
no , że jest w-. mocy ludzkiej .rządzić natchnieniem, em piry ­
cy nem i p raw id łam i• smaki* i dykcji; i jakoby na bacznem 
przestrzeganiu tych praw ideł i cała- tajem nica poezji zasa­
dzała się: P rzeciw nie, dzisiejsi-estetycy1,' obserw ując po1 
ruszenia ; sposoby, i dzielności ; u-mysłń w poezji; i sztuce , 
n ie roszczą sobie pretensji, do tego żeby ich1 pisma m yśl' 
i iraaginacją artystów- krępow ały i w ią*ały, nie chcą 
być ustawodawcam i gustu.-- Sposobią k ry ty k ó w , - nić 
p oetów , kształcą-m iłośników , sztuki) nie- sztukmistrzów; 
kształcą.czy te ln ików , , nie pisarzy, . Ućząy jako- szanować.- 
ważyć- i rozumieć: potrzeba- dzieła ludzi mających praw ­
dziwe talcntat, - ale. na n ich  samych żadnego nie wkładają 
przymuszenia. Jak już -n ie  raz nam ienialiśm y w Gazecie 

, P o lsk ie j,  dałyby się nieochybnic z postrzeżeń czynionych 
uad dziełami genialnych p isa rz y  w y taszczyć zasady i 
wskazać drog j, . którewi.do*, celn>. zm ierzali; ale zatem n ie

idzie,.- zeby-Z-tej,znajomości.: zasad , dróg i : sp o so b ó w ,-g e^  
n ialne dzieło s tw orzyć  dało się, Śmieszna to  myśl i p ło - ' 
cha; bo do tego-czegoś więcej jeszcze po trzeba. P o trz e - ' 
ba zdolności, k tó rej, a n i’ z ro b ić , ani- stw orzyć , ani ża­
dnemu naśladow stw em ' nabyć- n ie  można. W szakże a- 
stro  nom j a , bo tanika i  m ineralog-ja uczą nas: w edług ja­
k ich  praw -ciała n ieb iesk ie  poruszają- się.?, jakie są ro ś lin  
i- ziół'w łasności ? z jakich składają się' p ie rw iastków  ro z­
m aite z iem ie, m in e ra ły ?  i t. d. A le z ty ch  w ielce po ­
żytecznych wiadomości, któżby- n. p i s tw o rz y ł 'ru c h , bieg, 
roślinę lu b -k ru sze c?  I  poezja- i sz tuka mają sw oje n iebo  
i gwiazdy. T ysiące  kom entarzów  p isano  dla zbadania' 
.sposobów-i dróg- H o m era , całą przetrzęsiouo  J lia d c  i O dys- 
seę: N areszcie są już dosta teczn ie ' znajom e i w yśw ieco­
ne. Ale- niechaj kto sp róbu je  z ty c h  k ry ty cz n y ch  m atek- 
rjałów- zrob ić  epopeję , a-przekona- się: o ich  rea ln e j u - ' 
żytccznośei w tym  względzie,'-

N ie, zaiste, poezja żadnych  n ie  słucha p rzep isów , i nic 
konw encjonalnego ' w sobie nie ma.- G dybyśm y-choć n a ’ 
chwilę p rz y p u śc ili,  że tak jest w  is to c ie ,, w ów czas poe­
zja by łaby  ty lk o  w ierszop isk im  m echanizm em , by łaby  
tw ardą sz tuką B oalów  i  D m ochow sk ich  , ale n ie  owym - 
duchem-' poko leń-i czasów, na k tó rego  zaklęcie i zn iew o­
len ie  rozum  ludzki żadnej jeszcze n ic , z n a la z ł,fo rm u ły ,. 
•Analiza i- obserw acja;, te  p raw dziw e szczudła k tó rem i n ie ­
moc naszę' podp ieram y,-są li to  jedyne nayzędzia i sp rzę ty  
natchnionej, n iepokalanej, p ie rw o ro d n e j i jak św iat n ie - ' 
ogarnionej, m y śli? Jestże poezja nauką ,, icstże- w iadom o­
ścią?

P o e ta . w ym yśla c h a ra k te ry , op isu ie z d a rzen ia , w y ra -  
ża- uczucia, jakie w  nim  zew nętrzne p rzedm io ty  obudza- 
ją.‘, Snycerz m yśli sw oje w -lu d zk ich -u k az  nie postaciach.- 
.M alarz-kreśli obrazy, to człow ieczych p o s ta c i, to  zjaw isk- 
w przyrodzeniu . A rch itek t, m u z y k , także na jaśn ią-ukazują 
zakryte, niew idom e myśli, p ie rw szy  jeom etryęznem i ksz ta ł­
tami , 'd rug i system atycznem ; tonów  układem.- N ić  są t o ’ 
.goło z n a k i, p ró żn e  m o cy  i siły . Ow szem  w szystko t o 1 
w spiera- się -.na--prawach p rzyrodzonych .- Przetoż- znać po­
trzeba człow ieka i św iat na k tó rym  ż y je ,  chcąc wartość 
sztucznych robó t oszacować. Na um iej .tuein zastosow aniu- 
tak ich  wiadom ości za leży  praw dziw ość , a tern- samem pię­
kność' kunsztow nego, tw o ru ; Bo ty lko  to je s t piękne, co 
jest praw dziw e j zgodne z natu rą?  Jcżli- k tó  -pierw ej 
nie- zg łęb ił•• ludzkich’ nam iętności, azaliż ta k i napisze do -' 
b rą  tra jcd ją  ? A k-tó' pilnie- nie- rozw ażył-w szelk ich  k r e w - '" 
k o śc i' lu d z k ie j. n a tu r y , i tego có nam  własne je st , n a - ' 

-szy ch  boleści , sm utków i pociech , naszych fra su n k ó w  i: . 
w esela-,— zdolaż ułożyć obraz h is to ry c z n y , -zalotny p ra -  
.w der-podobieństw em  ? Ta- sama’ znajomość:, - i toż um ie­
nie-; rządzić pow inny) zdaniem- naś.zem -, k ied y  kunszto- 
,ivne dz-ieló rozwaeain-y; • W z ru szy ć  cię: ■ m ów i pe-
iwien’-pisarz ' iii-em-iccki> stworzenie św ia ta  I la jd e h a ; albo- 
ro z rze w n ią  owe1 wspaniałe- słowa- w  tern- n ieśm ieric ln cn i- 
dziele : R ozkqza l św ia tłu  żeby było , i było św ia tło ,
jcżliś choć- raz- w życiu- swojem  nie w idzia ł w sch o d u 1, 
.ą łońca?” —- [Dalszy ciąg. nastąpi-)


